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N apisał

F.  J. S I K O R S K I

(Dokończenie),

Że ten ka rdyna lny  błąd w superfosfacie, wynikający 
z nieumiejętnej fab rykacy i ,  bywa podnoszony jako zaleta 
przez nieuczciwych handlarzy, je s t  niezaprzeczonym fa­
ktem. W ieśniak  pewien, ta rgu jąc  w żydowskim handlu su- 
perfosfat nie chciał go kupić, ponieważ by ł tak  wilgotuy, 
że mazał się w ręce. „ Jak i  wy głupi gospodarzu — zaa­
plikował mu żyd — gnój jak mokry, to dobry, a wy chce­
cie, żeby tak a  m ądra m ąka  była su ch a11. Argum ent ten po­
sku tkow ał i sk u tk u je  prawdopodobnie tysiące razy.

Ulubiona przez gospodarzy m ączka  kostna jest mate- 
rya łem  bardzo często fałszowanym. Wiadomo, że mączka 
kostna, zawierająca trudno rozpuszczalny kw as fosforowy, 
o tyle ty lko jest skuteczną, o ile obok tego związku 
(20— 22°/0) zawiera odpowiednią ilość (4 —5-2"/„) azotu 
w materyi organicznej. Azot ten zawarty  w klejowatej sub- 
staucyi kostnej, przy rozkładzie mączki w ziemi powoduje 
roztwarzalność kw asu fosforowego i stanowi o jego d z ia ła ­
niu w roli. Odklejenie więc kości (parzenie pod ciśnieniem) 
pociąga za sobą mniejszą ich wartość użytkową, a ujawnia 
się w odmienności stosunku zawartego w nich azotu i kwasu 
fosforowego. Azotu bywa wówczas 0 7— 1'5%, kwasu fosfo­
rowego 27— 30"/o-

Chcąc temu zaradzić, nieuczciwe fabryki dodają do 
takiej odklejonej mączki odpowiednią ilość mączki rogowej 
lub innej azotowej substancyi. Dodatki te jednak, pomimo 
najlepszego wymieszania, nie sprawiają  tego samego skutku, 
jak i  wywiera  m aterya  azotowa substancyi klejowatej w ko­
ści, nie p rzyczynia ją  się bowiem do roztworzenia i lepszego 
rozdzielenia się kwasu fosforowego w ziemi. Oto przyczyna 
dla  czego u nas bardzo często bogata w azot mączka 
nie działa.

W ykryc ie  tego fałszerstwa przy pomocy analizy che­
micznej jes t  łatwcin. Sądząc z wejrzenia, rzecz ta tak  łatwą 
nie jest, jakko lw iek  jeżeli mączka kostna jest zby t  miałko 
zmielona, można ją podejrzywać o b rak  azotu klejowego, 
obecność bowiem jego u trudnia  dobre zmielenie mączki.

l a k  zwana m ączka preparow ana (kwasem siarkowym), 
albo j a k  to w wielu cennikach napotyka  się „m ączka ko­
stna o 16°/„ rozpuszczalnego kw asu fosforowego11, jest ró ­
wnież p o d e j ś c i e m  kupującego, a nieświadomego rzeczy, 
obydw a bowiem te prepara ty  są superfosfatem a nie mą- 

| czką kostną.
Pomimo woli nasuwa się tu chęć ostrzeżenia rolników 

przed zakupnem  preparatów, noszących nazwę „preparow a­
nej m ączk i11, „m ączki roztworzonej (Aufgeschlossenes Kno- 
chcnm ehl)1. „mączki parzonej i ferm entow anej11 i wogóle 
najdziwaczniej przez fabryki chrzczonych superfostatów
i mączki kostnej.

Ostrzeżenie to wyrażam  nie dla tego, ab y  p repara ty  
te były  bez wartości, wreszcie odpowiednio użyte działać 

| będą, ale dla tego, że są i muszą być za d r o g i e  mi ,  
opłacić się więc nie mogą M ączka kostna jes t  za drogim 
m ateryałem  surowym do przeróbki na superfosfaty, do tego 
celu odpowiedniejszymi są bezazotowe guana, koprolity, 

j  osteolity, fosforyty, wreszcie węgiel i popiół kostny. A po­
nieważ kwas rozpuszczalny superfosfatow z mączki kostnej 
nie jes t  większego znaczenia dla roślin, j a k  kwas innego 
superfosfatu, nic należy więc z jednej strony wyzyskiwać 
nieświadomych rolników, odczuwających dziwne nabożeń­
stwo do preparatów z mączki kostnej, z drugiej strony nie 
należy do przeróbki na superfosfaty używać zbyt drogiego 
materyału , k tóry w inny sposób przerobiony, daleko sowiciej 
się opłaci.

W  ostatnich latach zapotrzebowanie mączki kostnej 
zostało nieco ograniczone skutkiem  wprowadzenia  w h an ­
del mączki 1 homasa. To też fałszerstwa tej mączki dziś 
przechodzą możliwe granice. Oto co pisze w tej mierze 
profesor Koenig z M on as te ru :

„W zrastające  zapotrzebowanie żużli sprawiło, że dziś
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r o z ry w a  się bruki u l iczn e ,  rozb iera  się d o m y ,  a ż e b y  z pod i 
nieb  w y d o b y ć  z a g r z e b a n y  żu że l  k tó ry  p rzed tem  nie p r z e d ­
s taw ia ł żadnej wartości .  N a w e t  te  p rze s ta rza łe  n a g r o m a d z e ­
nia żużla , które w porów naniu  ze  św ie ż y m  z n a c z n ie  m n ie j­
szej są w artości ,  n ie s ta rczą  na z a sp o k ojen ie  pop ytu .  S k u ­
tk ie m  teg o  fa b r y k a n c i  sp ro w a d za ją  żu że l sk ą d  m ogą, nie  
p y ta jąc  się o jego  jak ość ,  a g d y  żużli dostać m e m ogą,  
p róbują m ą k ę  fos forytow ą sp r z e d a w a ć  za  ż u że l  T h om asa" .

„ N a ś la d o w a n y  żu że l  T h om asa ,  d opóki zn ajd uje  się  
w postaci naturalnej,  n ie trudno p ozn a ć  go  po c e c h a c h  z e ­
w n ętr zn y ch ,  k tóre  od różn iają  go  w y b itn ie  od p r a w d z iw e g o ,  
b arw a  b o w ie m  jego  j e s t  c a łk ie m  odm ien n a . A le  g d y  n iesu ­
m ienni fa łsz erze  n ieg o d z iw o ść  sw ą  posu w a ją  do teg o  sto­
pnia, że ,  b y  z a k r y ć  oszustw o, w y ró b  swój sz tu czn ie  far­
bują, a ż e b y  na o k o  n ic z e m  nie różn ił  się od p ra w d z iw e g o  
żu żla  T h om a sa ,  n ie ła tw o  m ożn a  p ozn a ć  fa lsy f ik a t  i ła t w o ­
w iern y  go sp o d a rz  d a  się pozoram i o s z u k a ć “.

D o  ja k ieg o  stopnia  d och o d z i  n ie su m ien n ość  w tej w ła ­
śnie m ierze ,  św ia d c z y  o k o l iczn ość ,  że  w B e lg u  is tn ieją  o so ­
b ne  fa b ryk i ,  d o s ta rcza jące  fa łszerzom  żużli T hom asa  pre­
paratów  do  fa rb o w a n ia ,  tak, ż e  na ok o  n ic z e m  nie różnią  
się  od p r a w d z iw e g o  żu ż la ,  m ia n ow ic ie  po j e g o  zm ieleniu .  
J est  to dow ód, że  fa łszo w a n ie  żużli T h o m a sa  n ie ty lk o  od 
d a w n e g o  c z a s u  a le  i na w ie lk ą  p r a k ty k u je  się sk a lę .

G ło śn a  w  k o ła c h  ro ln icz y c h  sp ra w a  fa b r y k i  P. L am -  
prechta w  S o sn o w ic a c h  z k iero w n ik iem  stacy i w ro c ła w sk ie j  
drem  S c h u lz e  o fa łszo w a n ie  żużli T h o m a sa ,  daje rów n ież  

w ie le  w tej k w e s ty i  do m y ś le n ia .
Z s ied m iu  p rób ek  f a ł s z y w y c h  żużli p r z y s ła n y c h  do 

sta cy i  w  M on asterze ,  ża d n a  nie w y t r z y m y w a ła  p orów nania  
z w artośc ią  żu ż la  p ra w d z iw eg o .  Oto rezu lta ty  an a lizy  we-
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P o n ie w a ż  w p r a w d z iw y m żu ż lu  p rzyn ajm niej  70  /„

k w a s u  fosforowego r o zp u szcza się w c y tr y n ia n ie  mnono-

w y m , ża d n a  w ię c  z ty c h  próbek nie b y ła  ż użlem  1 hom asa.

b a r d z o ,  b o  d z iś  w ię k s z o ś ć  f a b r y k  s p r z e d a j e  ż u ż e l  o 11— 13"/° 

k w a s u  fos fo row ego , ż u ż e l  w ięc  je s t  z a  d ro g i  i z a  m a ło  u ż y ­

te c z n y
W e d łu g  d o św ia d c z e ń  profesora W a g n e r a ,  s tw ie r d z o ­

n y c h  l iczn y m i p r z y k ła d a m i  z p ra k ty k i ,  k w a s  fosforowy  
w r z e te ln y m  żu żlu  rów na  się co do s k u tk u  po ło w ie  k w a su  
fos forow ego  superfosfatów , pow in ien  w ięc  b y ć  p ła c o n y  o po­
ło w ę  niżej. W  d z is ie j s z y c h  w a ru n k a ch  żądają  zań  niem al  
ty le ,  co za k w a s  fosforowy w superfosfatach  ; n a le ż y  tem u  
k o n ie c  p o ło ż y ć .  S k o ro  za p o tr zeb o w a n ie  żu ż la  zm ale je ,  fa­
b r y k i  fa łszerstw  u p adn ą , a u czc iw i  fa b ry k a n c i  pójdą  po  
rozum  do g ło w v  i ob n iżą  c e n y  do rz e c z y w is te j  w artośc i ż u ­

żla, na czem  ro ln icy  z y sk a ją
N ie  c h c ą c  rz e c z y  r o z w le k a ć ,  na tem  k o ń c z ę  opis ńie- 

su m ienn ośc i w  h a n d lu  n a w o z a m i sz tu czn y m i.
P rojek t O d d z ia łu  p r z e m y s k ie g o  s łu szn ie  —  j a k  w i­

dz im y  —  d o m a g a ł  się sp ra w y ,  a  s z a n o w n e m u  K om itetow i  
c. k. ga l.  T o w a r z y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  n a leż y  w y r a z ić  
sz c z e r e  p o d z ię k o w a n ie  za  za jęc ie  się sp raw ą, p ie k ą c ą  dla  
n a sz y c h  sto su n k ów . Id z ie  mi je szcze  ty lk o  o z a z n a czen ie ,  
że p rojekt O d d z ia łu  p r z e m y s k ie g o  s ięg a  g łęb ie j  w istotę  
och ron y  ro ln ik ów  przed n ie u c z c iw y m  h a n d lem , d om ag ając  
się e ty k ie ty ,  z a p r z y s ię ż o n y c h  rew izorów  i stosując to do

drobnej sp rzed a ży .
Jeże l i  fa b r y k a n t  i h and larz  b ę d z ie  w ied z ia ł ,  że  za  

fa ł s z y w ą  e t y k i e t ę  jest od p o w ied z ia ln y  i że  p rzy  drobnej  
sp r z e d a ż y  zarów no jak  przy w ięk sze j  j e d n a k o w o  go  e t y ­
k i e t a  obow iązuje ,  to fa łszer s tw  nie  b ęd z ie .

S k oro  nie  b ęd z ie  fa łszerstw , b ęd z ie  le p szy  sk u te k  u ż y ­
w an ia  n a w o zó w  sz tu c z n y c h ,  b ęd z ie  w ię k s z e  ich  z ap o trzeb o­
w an ie  n a w e t  p rzez  ty c h ,  k tó rzy  d łu g o  j e s z c z e  zn a czen ia  
e t y k i e t y  r o zu m ieć  n ie  b ęd ą , będ ą  w ię k sze  p lony  przy  
taniej p ro d u k cy i ,  p odnies ie  się ty m  sp osobem  g osp od arstw o  
p rze m y s ł  i h an d el,  a  to w sz y s tk o  l e ż y  p rzec ież  w in teresie  
ty ch ,  co u staw y  projektują  i o m ocy  ich stanowią.

D u b la n y  w m arcu  1893.

U i i c n  o i i e j a i i m
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sz tu cz n ie  n ib y  ż u ż la  T h o m a sa  o z aw arto śc i  o gó lnej  k w a su  
fos forow ego 1 8 '3 3 ° /0. 17 15° /0 i 1 5 ‘8 7 a l e  z t eg o  za le d w ie  
2°/0 d a ło  się rozpuścić  w cy tr y n ia n ie  a m o n o w y m .

J e ż e l i  sp raw a z żu ż lem  ta k  s tan ęła ,  to bodaj c z y  nie  
lepiej p r zesta ć  go  u ż y w a ć  na  c za s  ja k i ś  i zastąpić  go in ­
n y m  preparatem , z a w ie r a ją c y m  k w a s  fos forow y. I ta k  cen y  
żużla' s k o c z y ł y  w g ó r ę  p raw ie  w d w ó jn a só b ,  zaw artość  
k w a su  fos forow ego  n a w et  w p r a w d z iw y m  żu żlu  o b n iż y ła  się

W  kraju  n a sz y m ,  g d z ie  g łó w n ą  p o d sta w ą  b y tu  i d o ­
brob ytu  jest g o sp o d a r s tw o  w ie jsk ie ,  bardzo  w a ż n ą  i l iczną  
jest k la sa  ludzi ,  k tó rych  p o w sz e c h n ie  of ieya listam i p r y w a ­
tn ym i n a z y w a m y .  Ż e  sta n ow isk o ,  które oni za jm ują  w kraju  
p r zew ażn ie  ro ln iczym , d o m in u ją cem  b yć  musi, że  ludz ie  
z a jm u jący  j e  z n a c z n y  w p ły w  na w y ż  w sp o m n ia n y  rozwój  
go sp o d ars tw  w y w ie ra ją ,  z a p r z e c z y ć  się nie da , c h o c ia ż  ja k  
w sz ę d z ie  tak  i tu są p e w n e  stopnie, są różn ice  częstokroć

n a w e t  zn a czn e .
W  m a ją tk a ch ,  g d z ie  sam  w ła śc ic ie l  jest n a c z e ln y m  

k ie r o w n ik ie m ,  je s t  rzą d cą ,  tain o fieya lis ta  je s t  ty lk o  p o m o ­
cn ik iem , je s t  p ośred n ik iem  i p rzes tr z e g a c z e m  ś c i s łe g o  w y ­
k o n y w a n ia  p o leceń  t e g o ż ;  s ta n ow isk o  w ię c  o f iey a lis ty  
w ty c h  w a ru n k a c h  tem  sa m em  je s t  mniej w ażne .  W  ma-



ją tkach  za to, gdzie właściciel zarządom  zajmować się nie 
chce lub nie potrati, czy. że posiada zajęcie inne zab ie ra ­
jące mu czas do tyle, iż sam gospodarką trudnić się 
nie może, czy też w m ają tkach  większych, gdzie praca je­
dnego stanowczo nie wystarcza, tam stanowisko oticyalisty 
jest bardzo ważne i w miarę zwiększania się poruczonego 
mu zakresu  działania, tem ważniejszem się staje.

W obec tego sprawiedliwem byłoby żądać, aby ludzie 
którzy je  zajmują, odpowiadali potrzebie, odpowiadali ce­
lowi, j a k  ważność ich zatrudnień wskazuje  i wymaga, j a k  
również znowu żądać, by w zamian p raca  tychże, j a k  na 
to zasługuje, by ła  cenioną.

Twierdzić że tak  jest, byłoby  naturalnem, z natury 
bowiem rzeczy wypływa, iż z czasem w miarę w ynikłych 
potrzeb, wszystko odpowiednio unormować się musi. Nie­
stety, z p rzykrością  przyznać należy, iż z pewnymi małymi 
wyjątkami, dzieje się wprost przeciwnie. W y z y sk  pracy, 
lekceważenie cudzej godności z jednej, niesumienność i p ła­
szczenie się z drugiej strony, w mniejszych lub większych 
rozmiarach na k a żd y m  k roku  spotkać można. J a k i  jest re 
zultat z tych  op łakanych  stosunków, widzimy po ilości 
m ajątków przeszłych w ręce żydowskie, po obciążeniu hi­
potek własności większej. Że nie jest to jedynym  powodem 
podobnego skutku, praw da, ale że jed n y m  z najważniej­
szych, każdy , kto się ty lko  zechce zastanowić, p rz y ­
znać musi.

Spraw a tak  w ażna dla społeczeństwa i dobrobytu  jego, 
nie wiadomo, dla czego tak  lekko jest traktow aną. Dziwne 
to i zastanawiające. Przecież interesuje i do tyka  w pier­
wszym rzędzie ludzi, k tórzy  zajmują w społeczeństwie na- 
szem naczelne miejsce, ludzi w ykształconych, ludzi m yślą ­
cych. J a k  więc w ytłóm aczyć sobie lekceważenie sprawy, 
gdzie się rozchodzi przecież o ich dobrobyt a w wielu 
w ypadkach  naw et o byt, j a k  w ytłum aczyć b rak  usiłowań 
i inicyatywy w celu poprawy op łakanych  w tym  kierunku 
stosunków, prawdziwie niewiadomo. Sądzę, że będzie na 
czasie, postawić tę sprawę otwarcie, poddać pod rozwagę 
tak  ziemian jak  i oficyalistów, znajdą  się bowiem między 
nimi niejedni, k tó rym  dobro wspólne leży na sercu, którzy 
nie polenią się przyłożyć ręki k u  radyka lne j  poprawie po ­
tępienia godnych stosunków, jak ie  łączą  właściciela z ofi- 
cyalistą jego.

W  dalszym ciągu niniejszej p racy  wyjawię pokrótce 
zapa tryw ania  w ynikłe  z kilkunastoletnich badań  i obser- 
wacyj nad p rzyczynam i po wodującemi to złe, jakoteż w y ­
powiem zdanie o sposobach, które  jeżeli nie w zupełności 
i nie prędko, to przynajmniej w części i powolnie k u  le­
pszemu sprawę tę popchną.

J a k  poprzednio wspomniałem, wyczerpująco poruszo­
nej sprawy traktow ać nie będę, myślą i zadaniem mojem 
jest, zainteresować ogół, wywołać publiczną dyskusyę, w y­
mianę zdań, a w rezultacie skierować podjętą kwestyę na 
właściwe tory, popchnąć o jed en  k rok  dalej. J a k  się prze­
konałem, tu i owdzie tak  z jednej strony j a k  i z drugiej, 
odzywają się już pewne głosy, wyłaniają pragnienia, by 
anomalia usunąć lub przynajmniej zmniejszyć. Rozmaici

rozmaite podają  recepty  zależne od indywidualnych P°jęó 
pojedynczych jednostek zależnie od stopnia inteligencyi, 
przyzw yczajeń  itp Zestawiwszy to wszystko, pomijając 
mniejszej wagi przyczyny, p rzyjdziem y do przekonania, że 
powody, w ytw arzające anormalny stan stosunków łączą ­
cych chlebodawców z oticyalistami, a ujemnie na matery- 
alny by t  tak  pojedynczych interesowanych jednostek, j a k  
ogół ca ły  w pływ ających, dadzą  się podzielić na cztery głó­
wne kategorye, a t o :

1. B rak  dostatecznego wykształcenia  fachowego.
2. Niepewność stanowiska.
3. Niewłaściwa ocena pracy.
4. Stałość w ynagrodzenia.
Że fachowe wykształcenie w jakim koiw iekbądź kie­

runku  zajęcia jest koniecznem, uważam za zbyteczne do­
wodzić, po ciężkich bowiem przejściach większość przyszła  
już do przekonania, że bez odpowiednich wiadomości go­
spodarczych, n aby tych  bądź empirycznie, bądź teoretycznie, 
obejść się rolnik stanowczo nie może. Trafiają się w p ra ­
wdzie jeszcze ludzie, którzy lubo posiadają ogólne zaufanie 
i szacunek, wybitne poniekąd stanowisko, pewne dla dobra  
ogółu położone zasługi, uprzedzeni są do teoretycznie w y­
kształconych gospodarzy, są to je d n a k  w obecnych cza­
sach ju ż  niezbyt liczne jednostki, k tórym  przez wzgląd 
na dawniej naby te  pojęcia, uprzedzenie to w ybaczyć należy.

Gospodarować wobec tak  rolnictwu naszemu niesprzy­
jających warunków ekonomicznych, nieumiejętnie, bez strat 
dotkliwych dzisiaj już nam  nie wolno, umiejętność zaś bez za ­
sadniczych a podstawowych wiadomości absolutnie obejść 
się nie może. Policzywszy, przekonam y się, że większość 
naszych oficyalistów, niższe i średnic zajm ujących stanowi­
ska, sk łada  się przeważnie z ludzi, nieposiadających pra 
wie e lem entarnych wiadomości. N a  to sk ładało  się wiele. 
Raz b ra k  odpowiednich do dostatecznego wykształcenia  
m ateryalnych  zasobów, to znowu dawniejsze pojęcia, że 
w ym agać jak ichś  tam wiadomości książkowych dla gospo­
darza  zbyteczne, że dosyć, aby  umieć napisać raport, 
choćby w niezgodzie z Małeckim, umieć przeczytać nieo­
mylne rady  i wskazówki w kalendarzu, przeczytać w tymże 
niezawodne prognostyki na słotę lub pogodę, posiadając p rzy- 
tem mniej lub więcej bogaty zasób dobitnych wyrażeń ze sk u ­
tkiem w codziennej p rak tyce  stwierdzonym, wystarczy, aby 
zostać w przyszłości doskonałym  gospodarzem Nie zap rze ­
czam że i między nimi wielu nawet niezgorszych spotkać mo­
żna rolników, wiadomo bowiem, że i z somouków geniusz 
w ypłynąć  może, ale na to potrzeba mieć od lat młodych 
zam iłow anie , wrodzone zdolności, chęć i wytrwałość 
w kształceniu się, potrzeba szczęśliwego zbiegu okoliczno­
ści, aby  dostać się na naukę p rak tyczną  pod wykształco­
nego gospodarza, chętnego w udzielaniu mu swych wiado­
mości itp. Bez tych danych, dobrym  gospodarzem stano­
wczo być nie można — tu, wykształcenie teoretyczne jest 
konieczne.

Że do wszelkich urzędów państwowych autonomi­
cznych, czy niektórych instytucyj p ryw atnych, mimo rozli­
cznych utrudnień, mimo poniekąd skromnej płacy, jest
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ogrom ny  n a p ły w  ludzi m ło d y c h  a  w y k sz ta łc o n y c h ,  t łum a- j  
c zyć  m ożna g łów nie  pew nością  o t r zy m an eg o  s tanow iska,  
p ew nośc ią  stopniowego aw ansu ,  o s ta teczn ie  zapew nien iem , 
iż po p e w n y m  o k reś lo n y m  czas ie  za  je g o  p ra c ę  i s tracone  
l a ta  o t r z y m a  b ą d ź  on, b ą d ź  ro d z in a  je g o  odpow iedne  do- 
śm ie r tn e  w y n ag ro d ze n ie .  K a ż d y  z n ich  w iedząc ,  iż je d y n ie  
w ła s n ą  w iną nie zaś  k a p r y s e m  czyim , z d o b y te  stanow isko 
u trac ić  może, c a łą  sw ą p ła c ę  o b ra c a  t a k  n a  swoje i ro ­
d z in y  u t rzy m an ie ,  j a k  n a  k sz ta łc e n ie  sw y ch  dziec i U g o ­
sp o d a rz y  n ies te ty  tego n iem a. N iechęć  c h leb o d a w c y  s łu ­
szna  lu b  n ie s łu sz n a  m oże k aż d e j  chwili p ra c u ją c e g o  z n a ­
dane j  m u  posady  bez  r e g re su  u sunąć ,  j e d n e m  słow em  po ­
zbaw ić  go ch leba .  C zy  w ta k ic h  w a r u n k a c h  dziwić się 
k o m u  m ożna, jeże li  ten  pod c iąg łą  t a k ą  g rozą ,  pod m yślą  
zna lez ien ia  się k a ż d e g o  czasu  z uk o ch a n em i w ostatniej 
n ę d z y  na ta k  zw a n y m  b r u k u ,  pod  myślą, iż w n ag ro d ę  
je g o  t rudów , s t ra c o n y c h  la t  a s te ra n y c h  sił, c z e k a  go na  
s ta rość  szpital lub  kij ż e b ra c z y ,  czy  m ożna  dziw ić  się i b e z ­
w zg lędn ie  go potęp iać ,  iż w sze lk im i godziw ym i i n ie g o d z i­
w ym i sposobami s ta ra  się j a k n a jp rę d z e j  i jaknajw ięce j  
u s k ła d a ć  n a  tę p raw dziw ie  c z a rn ą  godz inę  ? Sądzę ,  że n ie­
podobna. J e s te ś m y  ludźmi, w ięc ludzi po lu d z k u  sądzić  i lu d z ­
k ic h  r ze czy  od n ich  w y m a g a ć  należy .  W o b e c  t a k  niewesołej 
p rzysz łośc i ,  p rz y  w y n a g ra d z a n iu ,  k tó re  częs tokroć  li n a  ż y ­
cie i to l iche w y s ta rc z y ć  m oże,  żą d an ie  um ie ję tne j  i su­
m iennej p ra c y  nie k a ż d e m u  w y d a  się s łu sznem  i usprawie-  
dliwionem.

Mimo to z u zn an iem  podnoszę, tra f ia ją  się i powie­
d z ia łb y m  częs to  n a w e t  oficyaliści, k tó rz y  p r a g n ą  uczciwie 
p racow ać  i co f a k ty c zn ie  uczciwie p rac u ją ,  lecz w zam ian  
cóż ich c z e k a  ? Z  m a ły m i w y ją tk am i los o k tó ry m  w yżej , 
w spom nia łem , a k a ż d y  p rzy z n a ,  że nie do pozazdroszczenia .  
Z e  to będ z ie  j e d n ą  z n a jw a żn ie jsz y ch  p rz y c z y n  z d a ­
rza jąc e j  się n iesum ienności p r y w a tn y c h  oficyalistów, naj 
m niejszej nie u lega  wątpliwości, ja k  rów nież  i to, iż 
z ty c h  pow odów  w y n ik a j ą  c iąg łe  zm iany  oficyalistów 
(w n ie k tó ry c h  m ie jscach  p raw ie  co roku),  w nas tępstw ie  
licha g o sp o d a rk a ,  zm nie jszen ie  ren ty ,  zad łużan ie ,  a  w osta­
te cz n y m  rezu l tac ie  ru in a  m a ją tk ó w ,  k tó ry c h  w osta tn ich  
czasach  t a k  często je s te ś m y  św iadkam i.

A b y  poznać d o k ła d n ie  w łasności  ziemi, w a ru n k i  e k o ­
nom iczne dan e j  miejscowości,  ro b o tn ik a  itp , a w szys tko  to 
u m ie ję tn ie  w y z y sk a ć ,  la t  p o trze b a ,  i ta c y  ty lko ,  k tó rzy  
c a łe  la ta  p ra c u ją  n a  j e d n y m  k a w a łk u  ziemi, m ogą p raw d z iw ą  
k o rz y ść  w łaścicielowi p rzyn ieść .  J u ż  to samo, że oficyalista 
p rz e rz u c a n y  w  co raz  to inne w a ru n k i ,  uch ro n ić  się n ie je s t  
w s tan ie  od o m y łe k  m niej lub  więcej w s k u tk a c h  d o tk l i ­
w ych ,  że nie p rzyw iąże  się do pow ierzonej m u  ziemi 
i otoczenia, nie p rzy w ią że  się do ch leb o d a w c y  i rodziny  
jego, już to samo, p o w tarz am , n a  w y n ik  p ra c y  je g o  d o d a ­
tnio w p ły n ą ć  nie może.

P rz ec ię tn e  w y n a g ro d z e n ie  oficyalistów ś red n ie  z a j ­
m u ją c y c h  s tanow iska  t. j .  ekonom ów , s k ła d a  się z pensy  i 
200 fi. i u t r z y m a n ia  lub  miasto tegoż z o rd y n a ry i ,  16 k o rc y  
zboża  5 litrów m le k a  i '/a m orga  ziemi pod ja rz y n y .  W  n ie ­
k tó r y c h  m a ją tk a c h  w a ru n k i  są t rochę  korzys tn ie jsze ,  w in ­

n y ch  gorsze ,  różn ica  j e d n a k  j e s t  t a k  m ała ,  że  za  podstaw ę 
w yż wspom niane średn ie  w y n ag ro d ze n ie  p r z y ją ć  m ożem y. 
Ż e  z tego m ożna u t r z y m a ć  siebie i n ie liczną rodzinę  p rzy  
b a rd z o  s k ro m n y c h  w y m a g a n ia c h  i z a sp a k a ja n iu  li n ie zb ę ­
d n y c h  po trzeb ,  p rzy zn a ję ,  a le że  nie zos tan ie  n a  k sz ta łcen ie  
dzieci ja k  rów nież  n a  zapew n ien ie  spoko jnego  k ą ta  n a  s t a r ­
sze la ta , k a ż d y  n ie u p rz e d z o n y  p r z y z n a ć  musi.  W obec  tego 
ja snem  będzie ,  że jeże li  oficyalista n a  ty c h  w a r u n k a c h  
uczciw ie p ra c o w a ć  zechce ,  w y z y s k a n y m  zostanie przez  w ła ­
ściciela, w p rze c iw n y m  w y p a d k u  p ra c o d a w c a  p rzez  tegoż 
w sposób k a r y g o d n y  k r z y w d z o n y m  będz ie .  T a k  je d n o  ja k  
d rug ie  godne  potępienia.

J a k  poprzedn io  za zn a cz y łem ,  j e d n y m  z pow odów  g r o ­
m a d n eg o  n a p ły w u  ludzi w y k sz ta łc o n y c h  do in s ty tu cy j  o śc i­
śle ok reś lonych  p ra w a c h ,  jest  b ezsp rzeczn ie  zapew nien ie  
aw ansu ,  innem i słowy stopniowo w m iarę  jego p ra c y ,  za ­
s ług  i zdolności, posuw anie  się k u  w y ż y n o m  h ie ra rch i i  spo ­
łecznej z odpow iedn iem  zw ię k sz an ie m  się w y n ag ro d ze n ia .  
Ż e  d la  cz łow ieka  n a d z ie ja  o trzy m an ia  n a g ro d y  w jak ie j -  
k o lw ie k o ąd ź  formie jest w aż n y m  cz y n n ik ie m  w śc is łem  
a chę tnem  w y p e łn ian iu  dobrowoln ie  p rz y ję ty c h  obow iązków ,

J  sądzę  k a ż d y  p r z y z n a ć  mi zechce.  P rz e w a ż n a  ilość oficya­
listów, tego d o b rodz ie js tw a  j e s t  pozbaw ioną.  E k o n o m  wie, 
że ekonom em  u m rze ,  t a k  sam o wie że chociaż je s t  dzisiaj 

| n a  lepszej posadzie , ju t ro  z u t r a tą  ła s k a w y c h  w zględów , 
s ta ra ć  się będz ie  m u s ia ł  o posadę  in n ą  a  często gor­
szą i ta k  dalej w tem  za c z a ro w a n e m  kole o b ra c a ć  się musi. 
T e n  b r a k  nadzie i lepszej p rzyszłości m ojem  zd a n ie m  będzie  

i  rów nież  j e d n ą  z w ażn ie jszych  p rz y c z y n ,  k tó re  zg ubn ie  n a  
d o d a tn ią  dz ia ła lność  o tieyalis ty  w p ły w a ją .

W p r a w d z ie  pobieżnie , sądzę  je d n a k  iż dos ta teczn ie  do 
zrozum ien ia  k o m p e te n tn y m  w y k a z a łe m  w yż za znaczone  

1 cz te ry  g łów ne p rz y c z y n y ,  k tó re  s ta ły  się pow odem  anor- 
! m alnego  s ta n u  s tosunków  m ię d zy  w łaśc ic ie lem  a  oficyalista,  

u jem nie  n a  rozwój g o sp o d a rs tw  wiejskich  i d o b ro b y t  ogółu 
o d d z ia ły w u ją cy c h .

W spom nia łem  poprzednio , iż p o d am  sposób, k tó ry  je-  
j żeli nie zupe łn ie  to p rzy n a jm n ie j  w części to złe u sunąć  po- 
j  trafi.  S posobem  ty m  b ę d z i e : p r a c a  o tieyalis ty  w y n a g r a d z a n ą  
I b y ć  pow inna  s ta łą  p ła c ą  i p rocen tem . Od dochodu ,  k tó ry  

nie p rze w y ż sza  4°/0 w artośc i  m a ją tk u ,  w y zn a cz o n ą  b y ć  po- 
w in n a p e n s y a  sta ła ,  odpow iedn ia  rozległości za rz ą d z a n e j  ziemi 

' i s topnia po ruczonego  z a k r e s u  dz ia łan ia ,  zaś  od dochodu  po 
n ad  4°|0, p ro ce n ta  k tó ry c h  w ysokość za leżn ie  od obszerności 
k u l tu ry  i w aru n k ó w  eko n o m icz n y ch  dan e g o  m a ją tk u  no rm o­
w an ą  być  w inna.

T a k  w y n a g r a d z a n y  oficyalista, b ęd z ie  m ia ł  ź ród ło  go ­
dziwego d o ro b k u ,  będz ie  m ia ł  pole z u ż y tk o w a n ia  sw ych  

| zdolności, w y k sz ta łc en ia ,  energii  i t. p. K aż d y  z n ich  w iedząc  
, iż w m ia rę  zw iększan ia  się r e n ty  d la  w łaścic ie la  i je g o  
| dochody  odpow iednio  zw iększać  się będą ,  nie ty lko  że w y ­

tęży  w szys tk ie  siły do w y tw orzen ia  możliwie w ysok ich  zy- 
j  sków, n ie ty lko  że w sposób n ieuczc iw y  sam  w łaścic ie la  

k rz y w d z ić  nie pow aży  się, ale owszem pilnie s trzedz  będ z ie  p rzed  
| n iesum iennością  in n y c h ,  g d y ż  s t rze g ąc  ch lebodaw cę ,  siebie 
1 s t rze d z  będzie. D ow odzić  iż nasi z iem ianie  w p o dobny  sposób
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w ynagradza jąc  sw ycb o ficya lis tó w , nie ty lk o  że nie narażą 
się na s tra ty , lecz p rze c iw n ie  pod w ie lom a w zg lędam i 
znaczne ko rzyśc i osiągną, uważam  za zbyteczne. N a 
k i lk a  tys ięcy  w ła śc ic ie li w iększe j w łasności, om ija jąc  k o rz y ­
ści zw iększenia w artości m a ją tku , jeżeli ty lk o  ka żd y  licząc 
p rzec ię tn ie  zyska  jeden tys iąc, to w szyscy zyska ją  m ilio n y . 
W  osta tn ich czasach w ie lu  p rzem yś liw a  nad w yna lez ien iem  
sposobów ra tow an ia  poważnie zagrożonej w łasności w iększe j — 
czy pom yślne rozw iązan ie  obecnie poruszonej kw e s ty i, nie 
będzie na razie  na jw ażn ie jszem , pozostaw iam  do ro z s trz y ­
g n ięc ia  św ia tły m  ziem ianom  ja ko  kom pcten tn ie jszym  odemnie- 

N a zakończenie  dodać jeszcze w in ienem , aby w ła śc i­
ciele k tó rz y  w  ten lub  podobny sposób sw oich o fic y a li­
stów w ynag radzać zechcą, p rzedew szystk iem  b a czy li nad 
doborem  odpow iedn ich  ludz i, n ic bow iem  ta k  nie zraża 
ja k  zaw ody w początkach.

W sprawie rybackiej.
G ospodarstw o ry b n e , k tó re  za g ran icą  w ysoko  jest 

rozw in ię te  i stanow i jedno z bogatych ź ró d e ł dochodów 
tam te jszych  społeczeństw , leży u nas w zupełnem  zanie­
dban iu , m im o to że obfitość w ód w naszym  k ra ju , mnogość 
rze k  g ó rsk ich  i n iz in n ych , staw ów  i je z io r zapew nia ja k  
najlepsze w a ru n k i rozw o ju  te j ga łęz i gospodark i. <) samej 
zaś hodow li r y b  panu ją  w naszym  k ra ju  dz iw ne  m niem a­
nia, ja k  n a p rz y k ła d , żc chcąc m ieć ry b y . w ys ta rczy  w pu­
ścić n a ryb e k  do stawu i pozostaw ić go Bożej opiece, aby 
w ych o w a ł się i w y ró s ł na ryb ę  zda tną  do u ż y tk u  i hand lu . 
O grom na sieć w odna, zam kn ię ta  w g ran icach  naszego k ra ju , 
p rzedstaw ia  dotąd fz  m a ły m i w y ją tk a m i)  jeden w ie lk i n ie ­
u ży te k  w odny, podczas g d y  p rz y k ła d y  uczą, że p rzy  w p ro ­
w adzeniu  przez w ła śc ic ie li wód system atyczne j gospodark i 
ry b n e j, nasze w ody m o g ły b y  stać się p ro d u k c y jn ą  ko ­
pa ln ią . zasila jącą potężnie wzrost bogactwa kra jow ego .

Pociesza jącym  wobec tego jest fa k t, że p rz y k ła d y  za­
m ien ian ia  n ie u ży te czn ych  p rzedtem  w ód, a naw et m o k ra d e ł 
przez zaprow adzen ie  hodow li ry b n e j, na nieznane dotąd 
nowe źród ło  dochodu, możem y znaleść już w naszym  k ra ju , 
w śród naszych o b yw a te li.

H ra b ia  S tefan Z am oysk i z W yso cka  za p ro w a d z ił 
u siebie, p rzez swego jene ra lnego  zarządcę p. Konstantego 
M ik ie w ic z a , fachowego znaw cę stosunków  ry b a c k ic h , w zo ­
row o i system atyczn ie  urządzone gospodarstwo ryb n e  przed 
k i lk u  n iespełna la ty . Z  g łęboko  obm yś lonych  i um ie ję tn ie  
p rzep row adzonych  urządzeń za k ła d u  rybnego  w W yso cku  
p rzekonać się m ożna, ja k  obszerną i system atyczną um ie ­
ję tnośc ią  stała się ju ż  sztuczna hodow la ry b  i czem stać się 
może pod w zg lędem  p ro d u k c y jn y m  p rz y  racyona lnem  pro­
w adzeniu

Gospodarstwo ryb n e  w  W yso cku  założone jes t 
w oko licach  n ie zb y t w o d n y c h ; uży to  pod nie n ie u ży tkó w  
zn a jdu jących  się po lasach i rów n ież n ieuży tecznych  to rfo ­

w isk , k tó re  dotąd na jm nie jszego dochodu nie p rzyn o s iły . 
Z a  pomocą um ie ję tnego w zniesien ia  b u d o w li w odnych , za 
pomocą urządzen ia  sz tucznych  d o p ływ ó w  i o d p ływ ó w  w ody, 
zm ieniono n ie u ż y tk i dotychczasow e na szereg m nie jszych 
i w iększych  stawów i pobudowano p rz y  n ich  m agazyny 
i w sze lk ie  budow y do k u ltu ry  ry b n e j służące. (Jałe urzą­
dzenie jest w zorow em  i odpow iada w sze lk im  w ym ogom  tej 
nowej u nas ga łęz i gospodarczej. J a k k o lw ie k  hodow la  ry b  
w  W ysocku  przed k i lk u  za ledw ie  la ty  powstała to je ­
dnak re z u lta ty  je j są św ietno i w in n y  zw ró c ić  uwagę 
w szys tk ich  w ła śc ic ie li n ie u ży tkó w . N a re zu lta ty  te w skazu ją  
c y fry , k tó re m i ks ięg i rachunkow e  cen tra lne j k a n c e la ry i za­
rządu  dób r w W ysocku  poszczycić się mogą w te j m ierze. 
W  ro k u  1885 w k w ie tn iu  założono p ierw szą sadzawkę w y ­
c ie row ą o p rzes trzen i n iespełna jednego  morga, z k tó re j 
porą jesienną w y ło w io n o  p ię kn ie  w yrośn ię tego  n a ry b k u  
ka rp ia  5000 sz tuk  na w łasną poTzebę, a sąsiadom roz-

sprzedano za • • • 122 zł. 11 ct.

w r. 1880 za zb y w a ją c y  n a ry b e k o trzy-
25mano O

—
*

w r. 1887 za sprzedane r y b y  w nowo

za łożonych  stawach 085 11 71 o
w r. 1888 t* -n 1.656 n 05 11

w r. 1889 n  n
228 „ 92 •ł

w r. 1890 n 11 n 2.774 n 04 n

w r. 1891 M *1 „ 2,315 n
r- ry 
i ( 11

w r. 1892 •i n « 6.509 i  i 09 w

razem 14.317 z ł 29 ct.

D odaw szy do tego rem anent n a ry b k ó w  
obecnie w stawach zapuszczonych 
w ilośc i 21.000 sztuk różnego 
w ie ku  i w ie lkośc i, w artości co 
na jm n ie j . . . . .  2.000 „ —  „

da le j zapas narzędzi i naczyń  ry b a c k ic h  J00 „  „
w y k a z u je  dochód ogólny 10.617 zł. 20 ct.

C ałe  zaś urządzen ie  staw ów , sadzaw ek, m agazynów  
na p rzechow yw an ie  n a ry b k u  i r y b  do sprzedaży z wszel- 
k ie m i budow lam i w odnem i, opa rkan ien iam i m agazynow ych  
s taw ków  i b u d y n k a m i m ieszka lnym i d la  s traży  i d la  k u p ­
ców do dziś dn ia  n ie  przenoszą sum y w k ła d k o w e j 15.000 
zł. P o rów nu jąc  dw ie  ostatnie c y fry , pokazu je  się, że na­
k ła d  jest ju ż  dziś c a łk ie m  p o k ry ty  z n a d w yżką  1617 zł. 
29 ct. Ponieważ staw y i sadzaw ki zna jdu ją  się w lasach, 
przeto prócz dwóch stróżów  s ta łych , specya ln ie  do s traży 
i w szys tk ich  ko n se rw a cy jn ych  ro bó t i nap raw  przeznaczo­
nych  i osobno p łaconych , reszta nadzoru na leży do s traży  
leśnej, k tó rą  za to zarząd coroczn ie  rem uneru je . Remune- 
raoye te n ie  obciążają  budżetu  za k ła d u  rybnego , g d yż  po­
w sta ją  one z ta k  zw. „ fu n to w e g o ", k tó re  ku p c y  p rzy  
sprzedaży ry b  o p ła c a ją ; a k tó re  to akcydensa  przechodzą 
przez kasę i z n ich  ro zd z ia ł rem uneracy i pow sta je. T a k  
w ięc ta  część a d m in is tra cy i p o k ry w a  się zupe łn ie  op ła tą  
owego „fu n to w e g o ". Jednakow oż to szczegół m nie jsze j w ag i. 
W a żn ie jszym  je s t fa k t, że w  c iągu la t k i lk u ,  pom im o z w y ­
k ły c h  począ tkow ych  trudnośc i, gospodarstwo ryb n e  w W y ­
socku z calem  swem urządzen iem  za jm ującem  170 mor-
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gów zamortyzowancm zostało. A ponieważ nak ład  15000 
zł. nie odrazu b y ł  użyty , gdyż nowe budowy stopniowo 
i w miarę potrzeby powstawały od roku  1885, a dochody 
z hodowli ryb, j a k  wyżej przytoczone cyfry świadczą ró­
wnomiernie kroczyły, przeto cały rachunek  będzie inny, 
gdy  się uwzględni, że po pierwszym nak ładz ie  prowadzono 
i rozwijano dalej zak ład  ry b n y  dochodami jak ie  on sam 
dawał.

P rzy k ład  dany przez hr. Stefana Zamoyskiego zwrócił 
uwagę i naśladowanie w okolicy, zwłaszcza gdy rezultaty 
przedsiębiorstwa okazały  się tak  pomyślnymi.

Pan  E dw ard  Mioewski z Tuczem p przez swego leśni­
czego p. Teodora Myczkowskiego założył w lesie Maczuga 
6 ładnych  stawków (12 morgów razem) które przyniosły 
już dochodu od 200— 300 zł. W ed łu g  zdania rzeczozna­
wców możnaby jeszcze w tym  samym lesie na przestrzeni 
88 morgów z m ałym  nak ładem  stawy założyć, któreby 
przyniosły k ilka  tysięcy rocznie dochodu Proboszczowie 
ruski i łaciński w Laszkach  założyli także 4 stawy, d a ­
jące  rentę.

Pocieszający jes t  objaw, że za p rzyk ładem  hr. Z a ­
moyskiego poszli i włościanie okoliczni, spostrzegłszy że 
można z m okrade ł  i nieużytków dotychczasowych wycią­
gnąć znaczne korzyści. Gmina L aszk i  założyła 6 stawów 
o przestrzeni 7 morgów — oczywiście są to gminne stawy. 
O bok tego poszczególni włościanie tej gminy rzucili się 
z zapałem do hodowli ryb. I  tak  w łośc ian ie : W asyl Sereda, 
Ju rk o  Chrośnik, N azary  Wojtasiewicz, Ju rk o  Kuźmicha, 
Ju rk o  Szczyrbiacz i 4 innych założyli na swych p ryw a­
tnych  gruntach  9 stawków o powierzchniach od 9— 15 sążni 
kw adratow ych i na takowych sztuczną hodowlę ryb  zapro­
wadzili. Nowy ten tak  dla ekonomicznych potrzeb naszego 
k ra ju  pożądany ruch gospodarczy, zamanifestowano publi 
cznie w tej okolicy, gdy  dnia 20 kwietnia b. r., w obe­
cności delegata  Towarzystwa rybackiego, dalej proboszcza 
gr. kat. ks. Podolińskiego i zebranych  włościan, wpuszczono 
do rzeki Szkła  (dorzecze Sanu) 1500 sztuk n a ry b k u  karpia , 
długiego 7 cali.

S łychać  że Towarzystwo rybackie  w Krakowie, które 
tak  gorliwie nad podniesieniem gospodarki rybnej w kraju  
pracuje, zachęcić zamierza włościan gminy L aszk i  do da l­
szej w tym kierunku działalności przez udzielenie nagród 
pieniężnych; zwłaszcza że także  w sąsiednich miejscowo­
ściach jak w Korzeniey (powiat jarosławski) i w Ichnatach 
(powiat cieszanowski) gospodarze ju ż  zak łada ją  małe  stawy.

G d y b y  za p rzyk ładem  W ysocka w całym  kra ju  po­
siadającym tyle rzek, potoków, stawów (o przestrzeni prze­
szło 190 000 morgów) i oprócz tego wiele nieużytków ż a ­
dnego dochodu nie przynoszących, wzięto się raźnie do 
zaprowadzenia sztucznej hodowli ryb, to Galicya, która  
dziś sprowadza z H am b u rg a  i Rosyi co roku za 1 mil iona 
zł. m ogłaby nie tylko zaspokoić pod tym  względem własne 
potrzeby, ale nadto eksportować na targi zagraniczne ro­
cznie ryb  za 4 miljony zł. pomijając już  wzgląd ten, że lu­
dność krajowa uzyska łaby  wtedy tanie i zdrowe pożywienie.

Dla zapobieżenia brakowi sił fachowych, potrzebnych

nieodzownie do wprowadzenia w całym kra ju  ku ltu ry  ry 
bnej na większe rozmiary, należałoby życzyć sobie interwencyi 
władz autonomicznych w tym  kierunku.

Żywotną kw estyą rozwoju tej spraw y byłoby założenie 
krajowego zak ładu  hodowli ryb, zkąd  m ogłyby wychodzić 
fachowe siły teoretycznie i praktycznie wykształcone. Z a ­
łożycielem takiego zak ładu  mógłby być  W y d z ia ł  krajowy, 
k tóry przez wstawienie na ten cel 6000 do 10.000 zł. do 
budżetu, usunąłby  najważniejszą przeszkodę w rozwoju 
krajowego gospodarstwa rybnego. ( „ P rzegląd*.)

JL

A L E K S A N D E R  LI TTI CH.
Do ciężkich strat, jakie w krótkim czasie poniósł 

kraj i galic. Towarzystwo gospodarskie p rzyby ła  nowa 
strata. Dnia 29. kwietnia b. r. zm arł we Lwowie śp. 
A leksander Littich, członek Komitetu naszego Towa­
rzystwa, weterynarz  krajowy i referent spraw wete- 
rynarsk ich  w c. k. Namiestnictwie. Sp. Littich pocho­
dził z Królestwa polskiego — po ostatniem powstaniu, 
w którem bra ł  czynny udział, uda ł  się do Francy i,  
gdzie w Alfort oddał się gorliwie nauce w eterynary i .  
Po przybyciu  do Galicyi w r. 1869 został nauczycie­
lem w szkole rolniczej w Czernichowie i tutaj tak  się 
odznaczył gruntowną wiedzą i zdolnościami, że prze­
szedł w służbę rządową, w której odznaczając się 
ciągle, niebawem zajął tak  ważne dla naszego kraju  
stanowisko naczelnego weterynarza. Ciesząc się ogól- 
nem uznaniem, w ybranym  został do Komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego, w którego sekcyi pierwszej 
(hodowlanej) by ł jed n y m  z najczynniejszych członków, 
zyskując  sobie w krótce poważanie wszystkich kole­
gów, k tórych śmierć Jego dotknęła też nader  boleśnie.

Cześć Jego pam ięci!

Ogłoszenie konkursu

P rzy  zimowej szkole rolniczej w Cieszynie, na  Szląsku 
austryackim. z językiem  w ykładow ym  p o l s k i m ,  mającej 
się otworzyć z początkiem roku szkolnego 1893/4, obsa­
dzoną będzie tymczasowo posada kierownika.

Kierownik ma nauczać przedmiotów rolniczych i być 
I zarazem  nauczycielem wędrownym. Ubiegający  się o tę po- 
J  sadę, z k tórą  połączona jes t  roczna p łaca w sumie 1200 

złr. w. a. i wynagrodzenie kosztów podróży, spowodowa­
nych odczytami wędrownymi, wnosić m ają  podania swoje,

| opatrzone św iadectw em  uzdolnienia do Dauczania na niż-



szych szkołach rolniczych i dowodem potrzebnej znajomo­
ści języka polskiego i niemieckiego, ewentualnie zaś i w y­
kazem dotychczas pełnionych obowiązków, do końca czerwca 
1893J na ręce Centralnego W ydziału austryacko-szląskiego 
Towarzystwa rolniczo-leśniczego w Opawie.

Stanowcze zamianowanie nastąpi po zatwierdzeniu przez 
Wysoką Władzę statutu szkoły.

Opawa, dnia 25 marca 1893.

Od centralnego W ydziału austryacko-szląskiego 
Towarzystwa rolniczo leśniczego.

<•

Okólnik c. k. Namiestnictwa
do wszystkich pp. c. k. Starostów i W pp. Prezydentów m iasta 

Lwowa i Krakowa z d.. 24. kw ietnia L. 21 122

Zdarzały się wypadki, że pograniczni weterynarze 
pruscy wzbraniali wprowadzać konie do Niemiec dla tego. 
że na paszportach nie było potwierdzenia tut. urzędowego 
weterynarza co do stanu zdrowia koni i co do tego, że 
konie pochodzą z miejscowości, w której i w okolicy któ­
rej od 10 dni nie panowały żadne choroby stadne, jak 
tego wymaga artykuł II konweneyi, zawartej między pań­
stwem Austro-Węgierskiem a Niemcami.

W skutek reskryptu Wys. c. k. Ministerstwa spraw 
wewn. z dnia 10. kwietnia 1893 1. 0743 poleca się Panu 
zwrócić uwagę Zwierzchności gminnych, przełożonych ob 
szarów dworskich, Wydziału powiatowego i wogóle stron 
interesowanych na konieczność zachowania powyższych 
przepisów przy wprowadzaniu koni, mułów i osłów do Nie­
miec, a w szczególności także i na tę okoliczność, że k a ­
żda wielka sztuka musi być pokrytą paszportem osobnym, 
że więc paszporta zbiorowe są niewystarczające.

O b w i e s z c z e n i a
e. U. Namiestnictwa.

z tego powiatu poza granice kraju i zezwolił na ich wy­
wóz, niemniej też na ładowanie i wyładowywanie zwierząt 
racicowych na stacyach kolejowych w storożynieckim po­
wiecie, do ładowania zwierząt uprawnionych, przy ścisłem 
zachowaniu istniejących przepisów.

Odnośnie do rozporządzeń tutejszych z 23. lutego, 9. 
marca i 7. kwietnia, 1. 12209, 19610 i 27367, któremi ze­
zwolono na przywóz zwierząt racicowych koleją z powia­
tów: Czerniowce, Kimpolung, Kocman, Radowce, Suczawa, 
Wyżnica i Seret do Galicyi, a to jedynie na rzeź, na chów lub 
w celach gospodarskich, c. k. Namiestnictwo zezwala ni- 
niejszem na przywóz tych zwierząt koleją także z powiatu 
storożynieckiego.

Zwierzęta wprowadzone na chów lub w celach gospo­
darskich mają pozostać przez 10 dni w odosobnieniu od in­
nego bydła, a jeżeli po upływie tego czasu okażą się przy 
rewizyi zdrowemi, mogą być zmieszane z bydłem miej- 
scowem.

Lwów dnia 27. kwietnia 1893

L 31397. Według reskryptu c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z d. 9. kwietnia b. r. 1. 8462 pozwoliło król. 
pruskie Ministerstwo rolnictwa wprowadzać konie z Austro- 
Węgier także przez Oświęcim; rewizya weterynarska koni 
wprowadzonych przez Oświęcim, będzie się odbywać 
w Mysłowicach.

Lwów dnia 29. kwietnia 1893.

 -0<SeD>0-------

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 5. maja 1893.

Tendencya zwyżkowa. Dowozy średnie — popyt na 
pszenicę i jęczmień ożywia się.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 
Pszenica gotowa . . . . . .  7'90 do
Żyto gotowe

L. 29155.  Ze względu na obecny stan zarazy py • ! 
skowo-racicowej W p o w ie c ie  b obreck im , u ch y la  Się tut. roz­
porządzenie z dnia 12. marca b. r. 1. 19966 i zezwala od­
bywać targi i jarmarki na nierogaciznę, tudzież wywozić 

te zwierzęta z powiatu bobreckiego, jakoteż ładować i wy­
ładowywać nierogaciznę na stacyach kolejowych, w tym 
powiecie położonych.

Lwów dnia 21. kwietnia 1893.

L. 32263.  Z powodu zupełnego wygaśnięcia zarazy 
pyskowej i racicowej w powiecie storożynieckim, c. k. 
rząd krajowy bukowiński zniósł rozporządzeniem z d. 9 
kwietnia b. r. 1. 5997 zakaz wywozu zwierząt racicowych

Owies obroczny .
Jęczmień
Rzepak
Groch
W yka .
Bobik .
Hreczka 
Kukurudza .
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 

„ biała .
„ szwedzka

Spirytus za 10 000 Itr. p ct. loco stacye kol.

Do siewu wiosennego poleca Bank

5-90
5-30
4-50

5'50
4-50
4-75
7-00
5 15

8-50
6'25
5-70
5-25

10  —

525 
5 50 
7-75 
5-30

13-75 „ 14-— 

olniczy we Lwo­
wie koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz
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nowy ga tunek  z lo ty  koński ząb „ G o l d s c h o n h e i t kukurudzę  
pastew ną „ Pignoletto", oraz w ykę i bobik.

B ank rolniczy p rzy jm uje rów nież zam ówienia na n a ­
wozy sztuczne, m aszyny rolnicze i sprzęty  do gospodarstw a 
mlecznego.

O G Ł O S Z E N I  A .

WINCENTY OBLACK
'’es. i król. do­ stawca dworski

w G r a c  (S tjrya )
poleca swój pierwszy i największy od 60 lat istnie­
jący specyalny i eksportowy skład praw dziw ie sty­
ryjskich m yśliw skich , damskich i podróżnych 

sam odziałów (L O I) E X) 
nieprześcig-niętych dotąd co do jakości, trw ałości 

barw i taniości. 2 —9]
IM P r ó b k i  f r anco  ł grat i s .  'Mg ) 
O bficie za o patrzony  sk ład  n a jlep szych  m a te ry i m o­
d n y ch  d la  panów  i chłopców  n a  k aż d ą  porę ro k u . .

Z arz ąd  g o sp o d a rcz y  L e s z c z o w a te  o. p. U strzyk i m a na zby­
ciu buh a ja  półkrw i B ern-Sim enthal, zdolnego do reprodu- 
kcy i, w ieku 2 lat 3 m iesięcy, żywej wagi 570 kg, pocho­
dzen ia  z obory zarodowej JO . ks. Sanguszki w K rzyżu . 
C ena 180 zl. O prócz tego są do nabycia  dwa buhajk i w łasnego 
chowu półkrw i B ern-Sim enthal w w ieku 11 i 8 m iesięcy. '2— 3

Z arząd  d ób r  S t r e p tó w  p. Żelichów wielki poszukuje kupna
1-go osła i b-ciu mułów. 1— S

Z arząd  dóbr Z am eczek  stacya  kolejowa i poczta Żółkiew  
m a na sprzedaż

i 4 buhajków rasy „Schwyz“
oraz poszukuje stałego odbiorcy na 700 litrów m leka dzien­

nie lub  m asła  i sera. 4 — 5

i a p a r a ty  do rek ty f ikacy i  sp i ry tu su ,  ko t ły  p a ro w e ,  ż e ­
lazne r e z e r w o a ry  na sp i ry tu s ,  kadzie do go tow an ia ,  
parniki kos tne ,  pom py i u rządzen ia  rzeźni, pom py piwne 

ch łod n ik i ,  kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki  b ro w a rn e  
i m aszyny  p a ro w e  

dostarcza po najum iarkow ańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

J a n a  O c h s n e r
w Białej  (Galicja)

1— — 7- t
06

S i e  w  u  i lv M  e l i c h a  r a
p o w s z e c h n i e  z a  n a j le p s z y ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y  i n a j ta ń s z y  uznany.

W obec zbliżającej się pory siejby uprasza się uprzejm ie 
PT . O dbiorców o łaskaw e wczesne zgłoszenia, z powodu 
bowiem już  obecnego licznego napływ u zamówień, później­
sze zlecenia nie m ogłyby być na żądaną porę uskutecznione

MICHAŁ D0RNWALD w  Przem yślu  1 2 - ?
Generalne zastępstwo siewników Pr. Melichara dla Galicy! i Bukowiny.

P R Z E L O T  (kiĘkviilneraria)
g atunek  ten koniczyny, odpowiedni na w szystkie przepu­
szczalne g run ta , zastępujący czerw oną koniczynę, sprzedaje 
do wiosennego siewu po 60 złr. centn. m etr. Z arząd  dóbr 

K o rsów  p. Leszniów. 4— 4

POiUPI7 wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budow nictw a i przem ysłu.

N 0 W 0 S Ć :  Podług patentow anej inoxydacyjnej metody 
B ow er-B arf robione

| C  1'ompy InoxyiUiwane 'VIS

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, W i e n
N abyw ać można przez różne handle żelazne, m aszynowe, itp.

G a rv e n ’s  ino xyd ir te  Pum pen,

Katalogi 
gratis i franco

"" 'C T T T "" y V  “T  n a j n o w s z e j  i n a j l p e s z e j
' T aJLa k o n s t r u k c y i

Decymalne, cen tezy m alne  m o s to w e  wagi, k a n ta ry ,  z drzew a 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtow ych, fabryk  rol­
nictw a i przem ysłu. Wagi do użytku omowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T o w a rz y s tw o  k om an d y to w e  dla f a b ry k a c y i  pomp i m aszyn
Katalogi 

gratis i franco

przedsiębiorstw a techniczne i w odociągow e; żądać w yraźnie 
względnie G arv en ’s  W aagen.

I. W alliiscligasse 14

O dpow iedzialny red ak to r W . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


